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Z  Petersburga. 2 4  W rześnia  [6 P a źd ziern ika .) 
JEGO CESARSKA W YSOKOŚĆ WIELKI KSIĄŻĘ 

KONSTANTY MIKOŁAJEWJCZ, raczył przybyć dnia 
8 (20) Września, o godzinie szóstej rano <Jo Nikolaje- 
wa, u  p o żąd a  nem zdrowiu.

Przez Dyplom CESARSKI z dnia 8go Września, 
Najniiłościwiej mianowany zos tał kawalerem orderu 
iw . S tanis ława klassy lej, z orszaku JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI je n e ra ł -m a jo r  Gogel 1.

OBSŁUGA ARTYLERYJSKA N r  4 BASTJONIE,
W Październiku roku  zeszłego, po pierwszem sil- 

uem bombardowaniu: dano załodze Sabastopolskiej o- 
gólue zlecenie, by obsługa na baterjach stojące i z e- 
kwipażów floty złożono, zm ieniała s ię w e d n ie  i w no­
cy dla wypoczynku. Przy głoszeniu tego polecenia 
niższym stopniom floty, którzy stanowili załogę ba- 
stjonu. wszyscy upraszali jednozgodnie, by im pozwo­
lono pozostawać stale przy swych działach, powiada­
jąc, iż są gotowi bronić  się i umrzeć na swych m ie j­
scach.

Wice adm ira ł  Nowosilski, który dowodził 4tą dy- 
stancją. wówczas jeszcze don iós ł  o tem urzędownie, 
przesyłając jenera ł- le j tan tow i Molier, który dowodził 
wojskami w Sebastopolu, następujący raport z daty 
24  Października (5 Listopada) 1854 roku za num e­
rem 200 .

»Na skutek rozporządzenia JVV. Pana, celem dania 
wypoczynku niższym stopniom ekwipażów floty, któ­
rzy dniem i nocą działają na baterji powierzonej mi 
dystancji, wyznaczono im zmianę; lecz obsługa w yra­
ziła jednozgodną chęć pozostawania przy swych dzia­
łach. powiadając, iż jes t  gotową bronić się i umrzeć 
na wyznaczonych jej miejscach.

» 0  tem mam zaszczyt JW . Panu donieść i upraszać 
najuniżeniej, by ten godny pochwały postępek poda­
ny został do wiadomości wyższej władzy."

,S

WIADOMOŚCI KRASOWE
Ukaz N a jw yższy  o pensjach em erytalnych i  dodat­

kach do n u h .
( C i ą g  d a l s z y . )

P. Antoninie z Skierkowskich Markiewicz, wdowie 
po radcy honorowym Ignacym Markiewiczu, bu rm i­
strzu m. P łońska, oraz ich dzieciom: Helenie-Karoli-  
n ie -W eronice .  Rafałowi -  S tanis ław ow i - Djonizemu. 
Edwardowi-Janowi-Teodorowi, Karolinie-Anieli,  Zo- 
fji-Dnrocie, Onufremu-Józcfowi i Ignacemu-Henryko- 
wi. rs. 112 kop. 50. P. Wojciechowi Staszewskiemu, 
b burmistrzowi m. Mławy, rs. 360. W ojciechowiSta- 
siakowskientu, b. felczerowi m. Częstochowy, rs. 150. 
P. Ludwice z Noakowskich Nacikowskiej, wdowie po 
Janie Nacikowskim, burmistrzu m. Brzezin, rs. 37  k. 
50. Wiktorji z Brzyszkowskich Ryszkiewiczowej, wdo­
wie po Tranciszku-Ksawerym Ryszkicwiczu, policjan­
cie przy magistracie miasta Góry, rub. sr. 75. Konra- 
dowi-Antoniemu Btaszczyńskiemu, pozostałemu syno­
wi po Józefie Błaszczyuskim, prezydencie m. Siedlec, 
rs. 46  kop. 87. P. Teresie z Jasińskich Mączyńskiej, 
wdowie po Janie Mączyńskim, kontrolerze powiato­
wym okręgu Kraśnickiego, oraz ich dzieciom: Małgo- 
rzacie-Tekli i Bronisławie , rs. 281 kop. 25. Ja k u b o ­
wi Kulczyńskiemu, b. strażnikowi młodszemu przy 
domu Badań w Janowie, rs. 64 kop. 80. Juljanuie 
z Czarnockich W asielewskiej,  wdowie po Jakóbie Wa- 
sielcwskim. posługaczu kancelarji komisarza policji 
wykonawczej cyrkułu  5 i 6 m. Warszawy, rs. 18 k. 
75. p. Krystynie - Anuie z Jasińskich Burlakowskiej, 
wdowie po sekr. guber. Janie Burlakowskim, adjunk- 
cie policji wyWonawtzej cyrku łu  9g0 m . Warszawy, 
oraz ich dzieciom: Czesławie-Annie. Janowi-Kazimie- 
rzowi i Józefle-Zofji, rs. 60. Kassyldzie -  Tekli z Na- 
skręckich Witkowskiej,  wdowie po Mateuszu W itkow­
skim, b. strażniku celno-granicznym, oraz ich dzie­
ciom: Ignacemu-Jakóbowi. Kranciszkowo-Florjabowi, 
Mateiwzowi-Michałowi i Marji-W ładysławie, rs. 81. 
Józefowi Swierzbińskiemu, b. strażnikowi celno-gra- 
nicznemu, a ostatnio podrtw izorowi dochodów' sk a r ­
bowych tabaczuych. oprócz pensji rs. 108, dodatek 
w ilości rs. 72. P. Józefówi-Benedyktowi Englert, b- 
p. o. naczelnika zakładu warzelni soli w Ciechocinku,

rs. 1,200. P. Bogumiłowi Grunet, b. nadsztygarowi 
kopalń rud żelaznych w okr. Wschodnim górnictwa 
rządowego, rs. 187 kop- 20. Bartłomiejowi Mossur, 
b. strzelcowi w leśnictwie Olkusz, rs. 24  kop. 63. P. 
W alentem u Hiżewśkiemu, b. podrewizorowi docho­
dów skarbowych tabaczuych w gub. Płockiej, rs. 135. 
P. W alentem u Wesołowskiemu, b. zawiadowcy hut 
cynkowych w oddziale Dąbrowskim górnictwa rządo­
wego, rs. 168 kop. 75. Michałowi Nać. b. s trażniko­
wi celno-granicznemu. rs. 43  kop. 20. P. Piotrowi- 
Hipolitowi Kosteckiemu, b. lekarzowi górniczemu 
w Miedzianogórze, rs. 411 kop. 21. (d . c. n.)

—  Postanowieniem rady administracyjnej K ró le­
stwa z dnia 23  S ierpn ia  (4 Września) r. b., gmina 
Czarkowy złożona z realności: Czarkowy, Rzanieno- 
wice, Trębaczów. Krzczonów, Stropieszyn i Sokolin, 
w gub. Radomskiej pow. Miechowskim okr. Szkalb- 
mierskim, położona, pod względem sądowym od okrę­
gu Szkalbmierskiego odłączona, a do okręgu S topni-  
ckiego tejże gubcrnji wcieloną została.

Komisja rządow a spraw  w ew nętrznych i  ducho­
w nych.— Na zasadzie odezwy JW. konsula jencralne-  
go królewsko-pruskiego z dnia 8 (20) Września r. b.. 
komisja rządowa spraw  wewn, i duch. podaje do wia­
domości powszechnej, że rejencja Poznańska z powo­
du zbliżenia się zarazy bydlęcej, księgosnszem zwanej 
w Królestwie Boiskiem istniejącej, do granic departa­
mentu Poznańskiego, obostrzyła na granicach powia­
tów: Pleszyńskiego i Odalanowskiego środki ostrożno­
ści zaprowadzone w celu niedopuszczeniu do P rus po- 
mienionej zarazy, a mianowicie postanowiła:

1. Nie przepuszczać w cale przez granicę rzeczonych 
powiatów bydła rogatego, owiec, trzody chlewnej, kóz, 
psów i drobiu, tudzież świeżych skór z bydła rogate­
go i innych zwierząt, rogów, ło ju  nieprzetopionego, 
mięsa, mierzwy, paszy suchej i używanych sprzętów 
s tajennych wszelkiego rodzaju.

2. Nie przepuszczać także surowej wełny, skór w y­
suszonych, sierści i w łosów zwierzęcych (wyjąwszy 
szczecinę) skoro nasuwa się uzasadnione podejrzenie, 
że takowe przedmioty pochodzą z miejsc dotkniętych 
zarazą.

Co do surowej w ełny  przestrzeganera obok tego 
być ma:

a)  Aby przed jej wprowadzeniem udowodnionem 
zostało świadectwem urzędowem, że w ełna ta nie po­
chodzi z miejsca dotkniętego zarazą.

b) Aby po przeładowaniu na granicy w ełny  opa­
kowanej w workach lub wańtuchach i po jej opieczę­
towaniu pieczęcią właściwego urzędu celnego, w ełna 
ta odstawioną była pod dozorem osoby zaufanej i do 
tego przez urząd celny wybranej, do miejsca swego 
przeznaczenia. Wszelkie zaś koszta, jakie z powodu 
tak przeładowania w ełny, jako też ustanowienia do­
zoru wynikają, właściciele obowiązani są przyjąć na 
siebie.

c)  Aby w mowie będąca w ełna ,  za nadejściem do 
miejsca swojego przeznaczenia przez prowadzącego 
t ransport zameldowaną była miejscowej władzy poli­
cyjnej i dopiero po upływie dni 14tu skoro przewie­
trzoną zostanie w spichrzu na ten cel przeznaczonym 
i pod kluczem rządowym będącym, może być w łaści­
cielowi do dalszej dyspozycji oddaną.

3. Dozwolić takim tylko osobom przejściu przez g ra ­
nicę, o których z pewnością sądzić można, żc nie zuaj- 
dow ały  się w miejscu istnienia zarazy, lub tamże nie 
miały żadnej z bydłem chorem bezpośredniej stycz­
ności.

Wszystkim zaś innym  osobom, które ze swego po 
wołania m ogły  mieć styczność z bydłem  rogatem, ja ­
ko to handlarzom bydła i skór, rzeźnikom, garbarzom, 
oprawcom, zabronić przejścia granicy, w razie zaś ko- 
niecznćj tego potrzeby, będą obowiązani oddać się. po ­
przednio s tarannem u oczyszczeniu pod dozorem poli­
cyjnym.

4. Niestosujących się do tych przepisów, pociągnąć 
stosownie do okoliczności do kary pieniężnej, albo 
zamknąć w domu aresztu publicznego lub poprawy. — 
W arszawa dnia 26  Września (8 Października) 1855 
r. —- Inspektor g łówny służby zdrowia, radca tajny, 
R. C zetyrkin .

—  Warszawskie towarzystwo dobroczynności o- 
trzymawszy zezwolenie od dyrekcji rządowej teatrów,

na urządzenie trzech m uzykalnyc h poranków w mie­
siącu Październiku i Listopadzie, już przystąpiło  do 
zajęcia się tym przedmiotem dla wprowadzenia go 
w wykonanie. Dochód z tych poranków , przeznaczo­
ny będzie na ochrony, które rzeczywiście skutkiem 
drożyzny, znajdują się w zbyt krytycznem położeniu.

—  Warszawskie towarzystw o dobroczynności utrzy­
myw ało  w miesiącu Wrześniu r. b. w dom ach  insty­
tutowych w średniem przeci ęciu dziennie: s ta rc o w i  
k a le k ' obojej płci osób 29 2 ,  których koszt żywienia 
wynosił  rs. 827 k. 38  i pół; sierot obojej płci 167, 
a koszt żywienia tychże rs. 4 22  kop. 9 2 ;  do siedmiu 
sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 467, 
dzieci obojej płci, których u trzy m an ie  kosztowało rs. 
172 k. 99  i p ó ł ;  na obiadach 5cio-groszowem i zwa­
nych, było dziennie 76  osób, z tych na koszt Jaśnie 
Oświeconego Księcia Namiestnika Królestwa osób 45, 
sporządzenie zaś wszystkich obiadów kosztowało rs. 
150 kop. 14; na zupę rum lordzką  uczęszczało dzien­
nie osób 167, a koszt sporządzenia tejże w ynosił  rs.  
103 kop. 98. Ubogim na mieście udzieliło  towarzy­
stwo wsparcia następując": pieniężne stałe odkop. 90 
do rs. 1 kop. 50 ,  osobom 52, razem rs. 54  kop. 7 5 ;  
jednorazowy zasiłek po kop. 37 i pół.  osobom 199, 
razem rs. 74 kop. 62  i p ó ł ;  takiż zasiłek w kwotach 
od rs. 1 do rs. 6. osobom 14. razem rs. 18. W ogóle 
zatem żywiono i wsparto osób 1284, a ogólny koszt 
samej żywności w ynosił  rs. 1 ,677 kop. 42 .—  W cią­
gu miesiąca Września r. b. w W arszawskiem towa­
rzystwie dobroczynności zmarli ubodzy: Franciszek 
Miusberger lat 75, Sy lw ester  Węglewski lat 53 ,  Jan 
Janiszewski lat 18, —  Gertruda P ołu janow a lat 87 ,  
Barbara Jab łońska lat 75. Ludwika Dawidowska lat 
76, Salomońska Anastazja lat 59. M arjanna Brylińska 
lat 54 ,  i Marjanna Paszkiewicz lat 54  mające.

2) Z góry  p rzep raszam  was czytelnicy, że n e k ro ­
logiem  zajmuję u w a g ę  w aszą,  ale podług  m nie ,  k a ­
żda postać  w yskaku jąca  trochę  za  obręby  zw y c za j­
ności,  m a praw o do nek ro logu  j a k o  po trze b n a  d o u -  
zupełnienia fizjonomji miasta . T ak ich  pos tac i  co ra z  
mniej się jawi u nas, g ładzą  się ludzie, czasy , s to su n ­
ki i obyczaje .  A  je d n a k  te ra z  j a k  daw nie j w sp o ­
łeczeństw ie potrzebne są takie  n ierów ności,  bo na 
nich zatrzym uje się oko. U m ar ł  K aro l  N ah k e .  K a ­
rol N ah k e  był typem  jedynym  typem , może ostatnim 
u nas  kupca  s ta rozytn iarza .  Szczupły j e g o  sklepik 
który od  bardzo  d aw n e g o  czasu na K ra k o w s k ie m -  
P rzedm ieśc iu  sobie założył,  wszystkim praw ie  byl 
znanym  w W arszaw ie .  W szelk ie  fazy zm ian i p o ­
stępu jakie od tych k ilkunastu  la t  handel u nas d o ­
znał,  przeszły  kolo  N a h k e g o  n iepostrzeżone , nie o- 
g lą d a ł  się on w c a le  na nie i miał s łuszność ,  co m u  
po nich kiedy i tak  mu się dobrze  wiodło i za ledw ie  
m ógł s ta rczyć kun tm anom , bo w ogóle unikał w szel­
kiej pom ocy ,  najlepiej sobie ty lko  dow ierza jąc .  Inni 
rozszerzali  sw oje  składy, sp row adza li  to w a ry  z L ip ­
ska  i Berl ina,  P a ry ż a  i L ondynu ,  urządzali przepy­
szne w ystaw y przed sk lepam i,  palili w ieczoram i z a ­
miast śwdec lampy zwyczajne, zam iast zwyczajnych 
s łoneczne, zamiast s łonecznych  karse le ,  zam ias t  k a r  - 
selów, jakieś tam  kam finowe i inne wymysły a  sk lep  
N ah k e g o  pozostał jak im  był, n ieodśw ieżany, nie o d ­
nawiany, bez żadnych  ozdób, poz łacanych  kan to ró w , 
lakierowanych posadzek  i zby tkow nych  obić. S k lep ik  
ten zaw'sze praw ie  zimą i la tem  otw arty ,  zawierał 
wszystko o ezem  tylko pomyślić  było m ożna .  Był to 
p raw dziw y sk iad  E u ro p e jsk i ,  a ci którzy  w  ostatnich 
czasach  zakładali  po zachodnich  stolicach olbrzy­
m ie,składy podobnegoż  nazw iska, mieli ju ż  w Nah- 
k im  swmjego protoplastę ,  z tą tylko różnicą, że na  
co tam tym  cały  ogrom ny  g m a c h  służył, to się u N a h ­
kego  w je d n e j  małej ..stancyjco zawierało. O d n a j ­
cenniejszych przedm io tów  do kilku g ro szo w y ch  
sprawunków ’, w szystko  ta z n a le ść  było m ożua. N a h ­
ke był jub ilerem , kupcem  galanteryjnym, to k a rz em ,  
hafc iarzem , in tro ligatorem , ram iarzem , fab rykan tem  
zabaw ek, p rzy jm o w ał w- potrzebie obsta lunki k r a ­
wieckie i dam skie  tualetow’e, wszelkie reperacje ,  
s łow em  co kto pomyśli.

A wszelkie towary w jego sklepie były już używa­
ne, odkupione od kogoś, możua było przylein robie u 
mego różne zamiany, bo on  niczem nie gardził, n a j ­
bardziej zepsuty i połamany przedmiot, w jego rę-



kach  po k i l ku  dniach n a b i e r a ł  war to śc i .  Sk l ep ik  j ego  
b y ł  c iemny  i szczupły,  tak że za ledwie cztery osoby 
mo g ł y  się w  nim zmieścić,  ale co też tam n a g r o m a ­
dzonych by ło  rzeczy! Zega ry ,  pająki ,  zwierzęta wy pc ha ­
ne ,  b r o n z i  z łoto,  d j amen ty  i s zk ło .  porcel ana  s ewrska  i 
g l i ni ane  garnuszki ,  b r eg i e towski e  i angie lsk i e  z ega r ­
ko w e  arcydzi eła ,  obok Złotowych zeg a rk ó w  dla zaba­
w y  dzieci.

Kiedy się s t ł u k ł  jaki  wazon,  kiedy się z rob i ł a  n i e ­
wczesna dziura w świeżej  mat e r j a l ne j  sukn i ,  a lbo  r o z ­
d a r ł a  się b ru xe l ska  ko ro nka ,  kiedy drogi  kamie ń  w y ­
p a d ł  z op r aw y ,  kiedy w j ak i e m a r cyd z i e łk u  rzeźby 
a lbo  snyce r s twa  co się o d ł a m a ł o ,  poszkodowany zdą­
ż a ł  do Nahkego ,  a on na wszystko z n a jd o w a ł  sposób.  
A p rzynoszono  do niego na spr zedaż rozma i t e  p r z e d ­
mioty  i on wszystko p r aw ie  k u po w a ł .  I n a jw yb or ­
n ie j s zym b y ł  t aksa tor em,  każdy przedmiot  od p i e r w ­
szego r zutu oka ocen i ł  i oznacza ł  j ego  war tość ,  a n i ­
gdy się nie my l i ł .  Ten cz łowiek  m i a ł  że lazne s i ł y . —  
C a łe m i  dniami  p r ze s t a ł  za s w o i m  kan to r e m,  nigdy 
p r awie  nie siadając,  bo sk l ep ik  jego nigdy n i e b y ł p u -  
s tym.

Ileż to ta j emn ic  war szawsk ich  Nahke zb ada ł  i za­
c h o w a ł  przy  sobie,  ileż razy odchy l i ł  p łaszcz  pozor ­
nej  z amożnośc i ,  która  przychodzi ła  zbywać  do niego 
d rogo cenne  p rzedmioty ,  i le he rbów i cyfr  z a t a r ł  na 
s r ebrze  i złocie,  zliczyć by nie podobna.  U Nahkego 
n ie r az  k u po w an o  piękne po da runk i ,  które  f i gu rowa ły  
pot em j ako  przedmioty u na jmodn ie j szych kupców n a ­
byte,  on  na jak i ebądź  zapytanie  n igdy nie odp owiaoa ł  
n i e  ma,  bo czegobądź byś zażądał ,  wszys tko się u n i e ­
go znalazło.  Olbrzy mi  zebrawszy mają t ek  najmnie j sze j  
zmiany nie z ap ro wa dza ł  ani  w sposobie  życia,  ani  w 
sposobie  urządzeni a  hand lu ,  b y ł  on konse rwa ty s t ą  
z p r zekonani a .  A jaki e bogactwa  w tym hand lu  się 
znajduj ą,  to sam nieboszczyk chyba wiedział .

Na k i lka miesięcy przed śmier c i ą  b y ł e m  odebrać  u 
n iego  nosigrosz ,  k tór eu  m i a ł  w r eperacj i ,  za co,się n a ­
l e ża ło  dziesięć groszy!!! bo Nahke n a jmn ie j s zy m zy­
sk i em nie pogardza ł .  Z a s t a ł e m  go ro sp rawia j ącego  
się z t r zema j ak i e mi ś  panami ,  t ł umaczącego  sic j edne  ­
m u  dla czego j ego ko łn i e r z  m u n d u r o w y  nie wyha f to ­
w an y  jeszcze,  wybier a j ącego d rug i emu  kolczyki  dja-  
men to we  na p r ezen t  ś l ubny,  i kupu j ące go  u trzeciego 
d rogocen ny  obraz.

A przy tein wszystkiem nie t r a c i ł  czasu i n a w le ka ł  
n a  s znu rek  jakiś  zbiór  s r eb rny ch  s t arych i pocze rn i a­
ł y c h  obrączek,

—  Co to jes t?  —  zapyt a łem go.
  To w szystko są  p ie r śc ionki -ś l ubne —  odpowic-

dzi a ł  m i —  k u p o w a łe m  j e  w różnych t e rmin ach  od lat 
k i l kunas tu ,  to też pan widzisz że wie lką  ich i lość u- 
zb i e r a ł e m sobie.

  A na co się panu  zda,  to chyba przetopić?
  A w ła śn i e  że nie,  szkoda kollekcj i .  To są  wszy­

s tko p ierśc ionki  b iednych w yro bn i kó w  i s łużących,  
to  h is to r j a  wielkiej  części l udności  W a r s z a w y  od lat 
ki l kunas tu .  Mam ja  i złote i większy ich zbiór  j e s z ­
cze, a jakie na wie lu  z nich c iekawe napisy!  Oprócz  
dat  różne  god ł a  wiernośc i  mał żeńsk i e j ,  im iona  i n a ­
zwiska ,  a wszystko to p rze sz ło  do mn ie  i p o ł ą c z y ło  
się tak n ies forni e j ed no  z d rug i em.  Jedni  pomar l i  i 
z apomnien i ,  drudzy umiera l i  z g ł odu  i z apomnie l i ,  a 
g od ł o  wierności  ma ł żeński e j  sp r zeda ło  się j ako stary 
n iepo t r zebny  grat .  A wiele to p łaczu cz łowiek  się 
przy tern napa tr za ł ,  a wiele ska r g  i na r z eka ń  się n a -  
s ł yszał !  Ale z c zasem można  się z tern wszys tkiem o- 
swoić.  Wszys tko pani e  na tym świecie  r e duk u j e  się 
na  ruble.

I to mówiąc  po b rz ą k n ą ł  p ieniędzmi w kantorze.
Biedak nie wiedzi a ł  że tak pr ędko  j e go  w ła s ne  n a ­

zwi sko  zos t anie  już tylko pamią tką ,  a to na co wszy ­
stko j ak  sam po w ia d a ł  w życiu się,  r eduk u j e  nie wy­
bawi  go od sm u tne j  konieczności .

—  K s i ę g a rn i a  i s k ł a d  n u t  m u z y c z n y c h  R. F r i e d l e i n  p r z y  
u l i c y  S e n a to r s k i e j  n r  4 6 0 ,  o t r z y m a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i  
l i t e r a c k i e :  „O  czę s te j  k o m u n j i , "  R zy m ,  1 8 5 5 ,  rs .  1 k o p .  2 0 .  
P r u s z a s o w ń j ,  „ E l ż b i e t a  D r u ż b a c k a , "  p o w i e ś ć ,  k o p .  9 0 .  W o ­
d z i ń s k i e g o ,  „ K a z a n i a  ś w i ę t a l n e , “  r s  t k o p .  80. „ P r z e g l ą d  
d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j , ”  L u c j a n a  S i e m i ń s k i e g o ,  t o m  
< r s  3 k o p .  6 0 -  M ałeck i  T .  Dr.  „ S ł o w n i c t w o  c h e m i c z n e  
p o l s k i e , ”  rs .  1- , , O ś m  o b r a z ó w  ś w i ę t y c h  p a ń s k i c h , ”  z n a j d u ­
j ą c y c h  s ię  w  k o ś c i e l e  k a t e d r a l n y m  p r z y  z a m k u  k r ó l e w s k i m  
w  K r a k o w ie ,  s e r j a  d r u g a ,  z p r e n u m e r a t ą  n a  s e r j e  t r z e c i ą ,  
r s .  I k o p .  6 5 .  „ Ż y w o t y  ś w i ę t y c h , ” p r z e z  p r z y j a c i e l a  d z io c i ,  
t o m i k  1,  z a w i e r a j ą c y  Z yc ie  ś w .  W ita ,  k o p .  30. „ P r z e p i s y  
p r a k t y c z n e  o h o d o w a n i u  r y b , ”  p r z e z  C o s te ,  t t o m a c z e n i e  
i  f r a n e u z k i e g o ,  k o p .  30.  „ S c r a i n g  i j e g o  z a k ł a d y , ”  o p i s a ł  i 
n o t a m i  d o p e ł n i ł  P io t r  K r z y m iń s k i ,  k o p .  5 0 .

  U m i e s z c z o n o  j u ż  d o  s p r z e d a n i a  p o  w s z y s tk i c h  k s i ę ­
g a r n i a c h  i s k ł a d a c h  w y s z ł e  n o w e  d z i e ł k o  d la  d z i e c i  z d r u ­
k a r n i  G i n s a ,  p .  t. „ K s ią ż e c z k a  d la  S t e f c i a ”  z p i ę k n ą  r y c in ą ,  
p r z e z  S t a n i s ł a w a  J a c h o w i c z a .  Z a w i e r a  w  s o b i e :  4 4  p o w  a -  
s t e k  p r o z a ,  5  b a j e c z e k  d o  p o j ę c i a  d z i e c i n n e g o  s t o s o w n y c h ,
4  r o z m ó w e k  w i e r s z e m ,  k t ó r e  p o s ł u ż y ć  m o g ą  j a k o  d r a m a ­

t y c z n e  d e k l a m a c y j k i .  M ała  k o m e d y j k a  n a  u r o c z y s t o ś ć  i m i e ­
n i n  i k r ó t k i e  d w u - w i e r s z v k i ,  z a w i e r a j ą c e  t r e ś c i w i e  w a ż n e  
p r z e s t r o g i .  C e n a  k a t a l o g o w a  p ó ł - r u b l a ,  b i o r ą c y m  w i ę k s z e -  
m i  p a r t j a m i  o d s t ę p u j e  s ię  za  k o p .  3 0 .  D o s t a ć  m o ż n a  te g o  
d z i e łk a  u p .  K r u p e c k i e g o  p r z y  u l i c y  K r a k . - P r z e d ,  o b o k  K o ­
p e r n i k a .  S k ł a d  g ł ó w n y  u p. F r i e d l e i n a .  W k r ó t c e  w y j d ą  t e ­
g o ż  a u t o r a  n o w e  ś p i e w y  d la  d z ie c i  z m e l o d j a m i .  C e n a  p r e ­
n u m e r a t y  p ó ł - r u b l a .  P r e n u m e r a t o w i e  o d b i o r ą  p r z y  k o ń c u  
G r u d n i a .  C e n a  p o t ś m  z n a c z n i e  p o d w y ż s z o n ą  z o s t a n i e .  D o ­
ł ą c z o n e  b ę d ą  p o d ł u g  ż ą d a n i a  ś p i e w y  b e t l e e m s k i e  i d r a m a -  
c ik  l i r y c z n y  p .  t.  „ J a s e ł k a . ”  P r e n u m e r o w a ć  j e s z c z e  m o ż n a  
d o  G r u d n i a  u  p p .  F r i e d l e in a ,  K r u p e c k i e g o  i u  a u t o r a  p r z y  
u l i c y  C h ł o d n ć j  n r  9 3 2  w  d o m u  L i s z e w s k i e g o  n a  d o l a  n a  l e -  
w ć j  r ę c e .  E x e m p l a r z e  p r e n u m e r a t o r o w i e  t a m  o d b i o r ą  g d z i e  
p r e n u m e r o w a l i .

—  Z u p o d o b a n i e m  p r z y j ę t a  w  p r ę d k i m  s t y lu  „ S c h n e l l -  
p o s t ”  p o lk a ,  s k o m p o n o w a n a  n a  f o r t e p i a n  p r z e z  J a n a  S t r a u s s ,  
w y s z ł a  n a k ł a d o m  l i to g r a f i i  J .  M u l l e r  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i ć j  
n r  4 6 7 b  w p r o s t  OO. R e f o r m a t ó w .  J e s t  d o  n a b y c i a  w  s k ł a ­
d a c h  m u z y c z n y c h  w  W a r s z a w i e ,  i w  l i to g ra f j i  t e j ż e ,  n a  p r o ­
w in c j i  zaś :  u A r tz a  w  L u b l in i e  i u O r g e l b r a n d a  w  W iln ie .  
C e n a  k o p .  2 2  i pó ł .

WIADOMOŚCI ZAG M iW ZSE
A N G L J A.

Londyn 11 Października . W s p o m n i e l i ś m y  wczo­
raj  o dążnościach do pokoju  objawia j ących się w o d ­
c ieniu to rysów,  pod dowództwem p. Disrael i ,  p o w o ł u ­
jąc się na a r t y k u ł  t ygodnika  The P ress , będącego jak 
w iadomo  o rg an em  tego s t ronn ic twa .  Poni eważ  te d ą ­
żności mo g ą  stać się bardzo ważnemi  dla niedalekich 
wypadków,  zamieszczamy tu g ł ó w n y  ustęp tego a r ­
t yku łu :

Czy cel nasz ma być odtąd g ł ó w n i e  zwrócony  na 
o t r zyman ie  pokoju ,  mówi  The P ress, dla ob ro n i en i a  
Turcj i ,  czy też do p rowadzen ia  wo jny  dla zniszczenia 
Bossj i? Czy eel nasz ma być ko ns e r wa ty wn y  czy de- 
t r uk tyw ny?  Czy chcemy ut r zymać pol i tyczną r ó w n o ­
wagę E u ro p y ,  czy też w wys tępne j  l ekkomyś lnośc i  i 
zuch w a ł e m  zaś l epieniu na nas t ępstwa,  zwalić j ą  w g r u ­
zy? Dopóki  walczyl iśmy o pewnv  i wyraźni e  og ło szo ­
ny cel, o bezpieczeńs two potęgi o t t omańskie j ,  dopóty 
mog l i śmy  spodz i ewać  się że każde zwycięztwo p r zy ­
suni e nas  bliżej do tego celu. Ale jeśli  s t rac i l imy ten 
cel z oczu,  to możemy  być pe wn emi ,  że każdy (krok 
naprzód  nie przybl iża nas  do pokoju,  ale owsz em co­
raz bardziej  od n iego oddal a . «

—  Nowa koal icja między częścią t orysów i pee l i - 
s tów,  daje  powód dz i enn ikowi  D aily News do d łu g i e ­
go a r t y k u łu  rozum owa neg o ,  z k tó rego nas t ępujące  
ustępy wy jmu jemy :

. J a kk o lw ie k  p ło d n y m  by ćmoże  w fantas tyczne k o m ­
binacje jeńjusz pana  Disrael i ,  zdaje nam się j ednak  że 
p o m y s ł  osadzenia  panów Disrael i ,  Gl adstone i Bright ,  
j akby  t rzech król i  na j ed nym  t ron ie ,  jes t  zanadto 
śmia ły .  Pan Gladstone ,  cz łowiek w ie lomów ny ,  winien  
jest ca ły  w p ły w  jaki  posiada,  t emu  j e d n e m u  że by ł  u-  
c znicm Bober ta  Peel .  Disrael i  z j e dna ł  sobie  ucho Iz­
by gmin  i p rzywódz two  p rot ekcjon is tów ,  przez swoje  
ataki  przeciw o w em u  wła śn i e  mężowi  s t anu.  Z jaki em 
czoł em m ó g ł b y  by ły  kanc l e rz  ska rbu ,  k tó r ego  wielu 
dla tego tylko wsp ie r a ło ,  że w ie r zy ło  w j ego szczerą 
przychy lność  dla s i r  Bober ta  Peel ,  wystąpi ć teraz przed 
oblicze na rodu,  j a ko  kolega tego d rug iego  ex -kanc)e -  
rza ska rb u ,  k tóry nie gardząc  naw e t  najniższeini  
ś rodkami ,  przez d ług i e  lata p r ze ś l ad ow a ł  s i r  Boberta,  
z zaciętością n i e s łyc ha ną  p rawie  w naszych roczn i­
kach par l arnen towych .  Co do p. Br ight ,  j ego p rzys t ą ­
pienie do tej koalicji  uczyn i ł oby  go j ednym z tych lu­
dzi, którzy przez prze sadne  u s i łowanie  okazan ia  się 
kon sek w en t nem i ,  sta ją  się n i ekon se kwe n t nem i .  J edy ­
nym pu n k t em  wspólności  między p. Br ight  i po j edna -  
nerni naczelnikami  konserwaty s tów ,  by łoby  życzenie 
sklecenia  wspólni e  poko ju .  P rzys tępując  do tego dzie­
ł a  z panami  Disrael i  i Gladstone ,  w n i ewłaśc iwć j  p o ­
rze,  p. B right  ł ą czy łby  się z ol igarchją przeciw woli  
przez większość objawione j .  P. Br ight  o świadczył ,  że 
g ł ó w n ą  zasadą rządu kons ty tucy jnego jest ,  żeby każda 
mniejszość  pop rze s t awa ła  na  działalności  mi ssyjnej ,  
dopóki  przez rozsądne  dowody i p rzekonan i e  nie do j ­
dzie do większości .  Łącząc  się zatem z mniejs zośc ią  
dla ty r ani zowania  większości  za pomocą zepsut ego p a r ­
l amen tu ,  p. Br ight  pos t ąp i ł by  przeciw w ła s n y m  za sa­
dom.  Dla tego sądzimy że c a ł ą  his tor ję  mn ie man e j  
koalicji  między pp.  Disrael i .  Gladstone  i Br ight ,  m o ­
żemy między czyste bajki  pol iczyć.«

Ton  tego a r t yk u łu  (czyni uwagę  Neue Pr. Zeitung) 
j e s t  uderza j ącym dowodem twierdzenia ,  że lewa s t r o ­
na obawia się si lniejszego związku konse rwa ty s tów  i 
wzmocn ien ia  ich działalności ,  poni eważ  w ła śn i e  zg o ­
da  s t anowi  si łę ,  we d łu g  m a xy m y  n ie j ednokro tn ie  do ­
świadczeni em s t ronn i c tw  stwierdzonej .  [N. Pr. Z tg)

—  Książe Cambr idge  p r zy by ł  we w to rek  z rana do 
Livcrpoolu,  dla zwidzenia tego miasta.  Poczyniono  J

t am wielkie  p rzygotowan ia  na j ego przyięcie i dzień 
ten obchodzony by ł  j ak  wielka uroczystość.  Gie łda  i 
ta rg  zbożowy p r ó żn o w a ł y  i wszystkie  skl epy by ły  
zamknięte .  C a ł e  mias to by ło  s t ro jne  i pełne ludu.

Książe przy ję ty  zos t a ł  przez mera i radę m u n i cy ­
pa lną  i zw idz i ł  gmachy  publ i czne  w towarzystwie  l o r ­
da Derby i h r ab i ego  Hardwick .  Wieczorem mia ł a  być 
uczta,  bal i i l luminacj a.  (lndep. Belge).

A U  S  T R J A.
Wiedeń 12 P aździern ika . Piszą do Al/.g.Ztg'. Mię­

dzy innemi  pog ło skami  jakie tu w tych dniach  ob i e ­
ga ły  w przedmioci e bl iskich zmian  w organizacj i  i a d ­
minis t rac j i  a rmji ,  m ó w io no  także,  że liczba p u łk ó w  
piechoty l i ń jowej  ma być podwyższoną  do stu, przez 
co j ednakże  tylko liczba p u łk ó w  ale nie etat  a rmj i  p o ­
większoną zostanie.

— Wzg lę dem przywi l eju  na zap rowadzeni e  w Au-  
str j i  wie lk i ego ins tytutu k r edy towego na wzór  Towa­
rzys tw a  kredytu  ruchomości we Francj i ,  w ostatnich 
dniach w tutejszym świecie b ank ie r sk im  przem,agało 
zdanie ,  że domBol sch i l d  odnies ie  zwycięztwo nad swe -  
mi wspó ł za wo dn ikam i  na tej drodze.  (Temi  w sp ó ł z a ­
wodn ikami  są jak w iadomo  towarzystwa  f rancuskie  
i d arms tadzk ie ) .

— Konkorda t  zaledwie z końcem roku bieżącego 
będzie m ó g ł  by ł  ogłoszony .  Biskupi  pańs twa  m a j ą b y ć  
ubecnemi  przy uroczystości  ogło szen ia .

—  Jeszcze ciągle nie mam y  pewnośc i  względem 
zastępcy lorda Wes tmore l and  w Wiedniu .  W ostatnich 
czasach wsp omn ia no  u i e jekro tn ie  lorda  Granv i l le ,  ale 
to po t r zebuje  potwierdzenia .  Teraźni ej szy zastępca 
lorda Wes tmo re l a nd  lord Eliot ,  nie ma żadnych w i ­
doków u t r zyman ia  się na tej posadzie.

P od ł ug  wszelkiego podob ieńs twa  lord S t r a t fo rd  de 
Bedciiffe pozost anie  na swoje j  posadzie w Kons t an ty ­
nopolu .  Gab ine t  angie l ski  nie ma wcale z amia ru  o d ­
wo łać  s t amtąd  tego alter ego p almer sfońsk i ę j  pol i ty­
ki, wszys tko zatem pozos t anie  po s t a r e mu ,  tylko zda ­
je się, że powaga Anglj i  przez w p ł y w  francuski  z n o ­
wu tam os ł ab ion ą  została.

—  K ar dy n a ł  Viale Prc l a  o t r zy ma ł  od Papieża li­
sty,  które  ma doręczyć Cesarzowi  i p rym aso wi  p a ń ­
s twa  v.  Szytowski .

—  Dziś przed po łu dn i e m odby ło  się znowu posie­
dzenie  Banku ,  które  t r w a ł o  t rzy god / i ny  i na któ-  
rern wszyscy dy rek to rowie  byli  obecni .

(Neue Preussische Zeitung).
—  Jeden z ko re sponden tów  wiedeńsk i ch  w Gaze­

cie A ugsburgskie j  przypi suje  misj i  p»»a Prokeseb 
Os ten  w Pa ryżu  cha rak t e r  r ekones ans u  dyp loma ty ­
cznego.  pon ieważ  gab ine t  wiedeński  musi  chcieć d o ­
wiedzieć się na jdok ł adn i e j  j aki e s ą  teraźniejsze za mi a ­
ry moca r s tw  zachodni ch,  a m ianow icie czy one  za mi e ­
rzają u t r zymać  znaczenie  j ak ie  sa/ne p r o p o n o w a ły  na 
kon fe r enc j ach  w i e d e ń s k i c h  i j a k i e g o  rodzaju jest  t e ­
raźniejszy ich p lan wo jny .

—  Czy tamy  w g azec ie  Zcit, że wiadomości  podane 
przez B runner Neuigkeiten  a powtórzone  przez i n ­
ne dz ienniki ,  j akoby epoka ko ronac j i  Cesarza  n a zn a ­
czoną by ła  na przyszłą  wiosnę ,  jes t  zu pe ł n i e  bezzasa­
dną.  a l bowiem żaden rozkaz nie zo s t a ł  wydany ,  ani  
żadne pos t anowieni e  powzięte w przedmioc ie  p r zyg o ­
towan ia  do tej uroczystości .  W każdym razie,  dodaje  
Zeit, koronac ja  nie odbędzie  się aż po uo r gan i zowa-  
niu  s e jmów p r o w incjalnych,  a ta o rgani zac j a  w te­
raźni ej szym stanie  rzeczy za ledwie m o g ł ab y  być U; 
kończoną  z ko ńcem roku.

—1 Biegała  tu wieść,  że arcy-ks iąże  K a ro l - Fe rdy -  
nand  zastąpi m a r sza łk a  hrab i ego  Badeckiego we W ł o ­
szech.  (lo u r, de S t. Pet.)

D A N J A.
H amburg 11 P aździern ika . Najwyższy sąd w Ko­

penhadze zg romadz i ł  się dziś dla sądzenia  by łych  m i ­
n is t rów.  Oświadczywszy  się k om pe te n tn ym  do tej 
sp r awy ,  naznaczy ł  pierwsze  posiedzenie  na dzień 10 
l i stopada r. b. (Indepcnd. Belge).

F B A N C J A. '
P aryż H  P aździernika. G łów y in  wypadk i em 

jes t  dziś nota  Monitora donosząca  o b rzemicnnośc i  
Cesa rzowe j .  l ’a nota p o s ł a n ą  dziś zos t a ł a  dz i enn iko ­
wi u r zędowemu  w sku tku  kons y l j um  odbytego przez 
pięciu lekarzy w S t . -C iond ,  z k tó rego  w yn i k ło ,  że 
sy mp toma ta  doświadczane przez Jej C. Mość, nie pozo­
s tawiają  żadnej  wąpl iwości  względem jej  s tanu.  Ces a ­
r zowa  której  zdrowie  jes t  zup e łn i e  zadowala j ące ,  zw i ­
dzą ła wczoraj  z Cesar zem wystawę sztuk pięknych.

—  Książe i ks iężna Brabancj i  ma j ą  w piątek o g o ­
dzinie w p ó ł  do j edynas te j  z r ana  przybyć do Valcn-  
cienes,  gdzie przyjęci  zos taną przez osoby delegowane  
od Cesarza i w ładze  miejscowe.  Na całe j  drodze odda ­
wane im będą h on o r y  wo jskowe.  Za  pr zybyc i em do 
Paryża o ko ło  godz iny 4ej ,  Księstwo Id i mo ść  przyjęte-  
mi  będą przez księcia Napoleona,  k tóry ich p o p r o w a ­
dzi do St . -Cloud.
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Wiadomo jest jaki jest zw y k ły  cercmorijał uży­
wany w St.-Clond przy przybyciu osób należących  
do domów panujących. Przez czas pobytu Księstwa 
Ichmość baronowa Pierres pozostawać będzie na s łużbie  
honorowej przy Księżnej, a hrabia Arjuzon, szambelan  
i margrabia Toulongeon oficer s łużbow y Cesarski, przy 
Księciu. Eskorta honorowa będzie ciągle na usługi 
dostojnych gości.

Co do rozrywek jakie przygotowują się, będą w id o ­
wiska w Theatre fra n c a is , w wielkiej Operze, w O p e­
rze komicznej i w S t . -Cloud. Księstwo (chmość z w i ­
dzą ogród botaniczny, Luwr, Wersal, St.-Germain,  
Wystawę z a p e w n i e  więcej niż raz, ale dnie jeszcze nie 
są oznaczone.

—  Książe Pasquier powróciwszy ze swoich dóbr, 
znajdow ał s ięwezoraj na posiedzeniu Instytutu. Zdro­
w ie  i rzeźwość tego 8 8 - le tn ieg o  starca, szczególnie po 
dość długiej nieobecności, były przedmiotem p ow sze­
chnego  podziwienia.

—  Nieporozumienia między Toskanją i Piemontem  
nie są jeszcze załatwione.

— Wczoraj Journal d es  D ebata  zapew nia ł,  że rząd 
hiszpański gotuje się podpisać traktat zaczepny i o d ­
porny z mocarstwami zachodńiemi. Korespondent  
dziennika lfidependan.ee Belge  zaręcza, że to twier­
dzenie jest nieuzasadnione. Być może, mówi on. że 
gabinet hiszpański zamierza wezwać kortezy aby się 
ośw iadczyły  co do zasady względem tego przymierza,  
może nawet otrzym ał już od niektórych deputowa  
nych przyrzeczenia, że jego  propozycje popierać będą, 
ale zapewniam, że nie b y ło  dotąd otwartych negocjacji, 
ani względem warunków, ani względem sam ego faktu 
przymierza między Hiszpanją i mocarstwami sprzy-  
mierzonemi. jednym s ło w e m ,ż e  dotąd nie ma ani tra­
ktatu podpisanego, ani mającego być podpisanym, ani 
nawet projektu traktatu roztrząsanego lub ułożonego  
zgodnie z mocarstwami. (Ind. Belge).

P a r y ż  12 P a źd zie rn ik a  Dzisiejszy Mnniłeur do­
nosi, że Księstwo Ichmość Brabanccy przybędą dziś do 
Paryża. (Neue Pr. Zeit.).

—  Czytamy w Times z daty 10-go  b. m., w korre- 
spondencyi z Paryża: Ważne finansowe przesilenie, 
przez które dziś przechodzimy i postępowe spadanie  
wszystkich publicznych papierów na czas pewien, bo­
leśnie zajmuje uwagę publiczną i nie m a łe  budzi oba­
wy na przyszłość. Ten stan rzeczy jest  przedstawiany  
W rozmaity sposób. Niektórzy przypisują go spadaniu  
papierów angielskich, jakkolwiek w istocie spadanie 
to m ało  podobieństwa przedstawia z postrachem, jaki 
tu m iew a ł  miejsce. Papiery angielskie  stoją wysoko  
w porównaniu z rentą francuską, a inne papiery  
utrzymują sw ą wartość, kiedy we Francji stan ich 
usprawiedliwia najzupełniej obawy publiczności.

Ludzie, mający w ie le  doświadczenia w sprawach  
finansowych, którzy badali pilnie naturę i przyczyny 
tych fluktuacji, przypisują postępowe i znaczne spa­
danie, które od trzech tygodni ma miejsce, nie jed n e­
mu, ale wielu powodom. Zdaniem ich, deficyt w żn i­
wach nie wystarcza do objaśnienia takiego spadania 
wszystkich papierów, albowiem , licząc ten deficyt na­
wet na 10 miljonów hektolitrów, a summę potrzebną  
na pokrycie go na 3 0 0  miljonów fr. widzim, że zni­
żenie, w  rencie i w  akcyach kolei żelaznych tylko, 
Wynosi dwa razy więcej jak ta summa; jeżeli zaś w e-  
źmiein na uwagę wszystko co stanowi majątek publi­
czny, a co dotknięlćm zostało podwyższeniem p ro ­
centu, wynikającem z zniżenia renty, strata ztąd w y­
nikająca dojdzie do kilku miljardów. Deficyt w żni­
wach niezaprzeczenie jest jednym z pow odów, ale nie  
on jedynie w y w o ła ł  postrach. Można go przypisać  
ostatnim pożyczkom, obawom rozszerzenia się wojny  
‘ innych pożyczek, których rząd zapotrzebować może. 
Przyszłe przesilenie, którego s ię  obawiają, i zak łóce-  
Uia w handlowych przedsięwzięciach, które m ogą być 
lego skutkiem, większe daleko wrażenie wywierają na 
'oiaginację publiczności jak deficyt w żniwie. Bezwąt-  
pienia, nie m ałą  rolę w tych przedwczesnych oba­
wach przesąd stanowi, ale jeżeli  weźmietn na uwagę  
trudność, jakiej doświadczono w klassyfikacyi o-  
statniej pożyczki 780 -m iljon o w ej ,  nie można zaprze­
czyć, że te obawy są uzasadnione pod pewnym  
względem.

Znaczna liczba tych ,  którzy podpisali pożyczkę,  
spekulowała na podniesienie kursu i eskontow ała  pię­
kny zysk. Nie rna wątpliwości, że to była najzupełniej  
sprawiedliwa spekulacja . ale nie była bez ryzyko,  
albowiein taż sama liczba podpisujących —  a dziś ma- 
,r>y tego dowód —  nie miała w zapasie czem zapłacić 
miesięcznej raty, jednej dwudziestej kapitału, który 
zyskali, a tern mniej kapitału cztery lub pięć razy 
"'■ększego, na który się podpisali, licząc na stosunko-  
'*'e zmniejszenie w podpisach. Każdy pragnie mieć 
l y®k i sp ieszy ł się sprzedać, jak tylko choć cokolwiek

renta się podniosła. To zniżanie wartości, utrzymując  
się ciągle, wraz z obawą o przyszłość, zmusza do 
sprzedaży nie tylko posiadaczy papierów pożyczki, 
ale i tych, którzy muszą utworzyć sobie zasoby do 
spotkania się z przyszłem przesileniem.

Gdyby znalazła się jakakolwiek wątpliwość, iż 
przesilenie to g łó w n ie  przypisać należy wielkiej mas-  
sie papierów, zapychających targ pieniężny, i obawie  
przyszłych pożyczek, koniecznych na potrzeby wojny,  
zniknie ona po zbadaniu stanu renty 3-procent. w da­
wniejszych pervodach. W ostatnim kwartale r. 1846 ,  
deficyt w żniwie, który b y ł  daleko znaczniejszy jak 
w tym roku. zn iży ł 3 procentowe z 8 3  fr. 7,5 cent. 
do 8 0  fr. 9 0  c. najniższego kursu w ow ym  roku, 
W 1 84 7 ,  kiedy, deficyt w żniw ie z 18 4 6  ciężko dał  
się uczuć, kiedy pszenica doszła do 5 0  fr. za hektolitr  
w niektórych miejscach. 3-proceritowe nie spadły  n i­
żej jak 7 7  tr. 2 5  c. Dziś co do żniwa znaj lujem się 
w tern samem położeniu co w r. 18 4 0 ,  a renta stoi na 
6 3  fr. 8 3  c.. kiedy dotąd zmieniała sw ój kurs od-8 3  
do 81 Ir. Zdaje się więc, że nie sam brak ziarna je­
dynie jest powodem spadania kursu fn n cu zk ich  rent, 
ale je  w znacznej części przypisać należy publicznym  
zapisom, jakie rząd francuzki o tw o rzy ł  —  z jak naj- 
większem powodzeniem, przyznać to należy—  rzeczy­
wiście, liczni posiadacze renty, nie mający w spólnego  
pomiędzy sobą interesu, zbywali swój papier za jaką-  
bądź cenę, gdy się zaczęto obawiać chwili spadania.

Dowodzą teraz, że gdyby jaki wielki zakład, jak to 
poprzednio m iew ało  miejsce, b y ł  się podjął pożyczki, 
rząd wprawdzie, nie m ia łby  tyyn razern, finansowych  
ow acji ,  jakie uzyskał w trzech różnych okoliczno­
ściach, a które, nie ma wątpliwości były dlań bardzo 
pochlebne; ale w każdym razie wartość owych papie­
rów w perjodzie przesilenia, jak ten przez który dziś 
przechodzimy , lcpiejby się trzymała, albowiem ża­
den wielki zakład nie zbywałby swych papierów po 
zniżonym kursie, jak to robią szczegółowi posiadacze, 
ale byłby je zatrzymał do lepszego czasu. Że dzisiej­
sza trwoga nie jest sztuczną i że nie jest w yw ołan ą  
przez ludzi będących za zniżeniem, to jest sprzedają­
cych ii decouvert, dowód tego mamy w kursie l ik w i­
dacji z 3 0  z. m. który b y ł  równie wysoki, albo na­
wet dwa razy wyższy jak zwyczajny. Obok tego znaj­
dują się liczni kupujący bez pieniędzy a którzy są 
zmuszeni rachunek swój prolongować, w nadziei, że 
jaki szczęśliwy wypadek podniesienie kursu w yw oła .  
Położenie  tych graczy ła tw o  pojąć, gdy ich nadzieje 
zostaną zawiedzione. Wówczas zmuszonymi są sprze­
dawać z jaką bądź stratą a targ zalany jest  papierami. 
W dzisiejszym stanie rzeczy mniej ufająca część pu­
bliczności obawia się, że przy dalszćm trwaniu wojnę; 
bez żadnych bliskich widoków ną pokój, renta spa­
dnie do 0 0  fr. a naw et niżej, to jest do kursu w ja­
kim stała w peryodzie najniepewniejszym i najbu­
rzliwszym ostatniej Rplilej.

Handlowe interesa w Paryżu by ły  bardzo m ałe  
w ostatnim tygodniu. (Times.)

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
—  Depesza telegraficzna zT rjestu  2 7  września p o ­

daje następujące wiadomości z Konstantynopola:
Sprzymierzeni przygotowują się do postępowania 

w głąb . Część wojska przeznaczonego pierwotnie do 
Azji, udaje się do Eupatorji dla spróbowania dywersji 
przeciw skrzydłu Bossjan. Dziesięć okrętów z terni 
wojskami udało się już do Eupatorji. Anglicy żądają 
aby Trebizonda została oddaną pod dowództwo Ome  
ra-paszy. Obawiają się tu nowej zmiany w gabi­
necie.

—  Fiszą z Larissa 21 sierpnia do G azety Trje- 
s ty ń sk ie j:

Rząd turecki w ydał gubernatowi Tessalji rozkazy 
jak najsurowsze, aby u su ną ł w g łą b  prowincji i osa­
d z ił  pod nadzorem rodziny greckie, a szczególnie te 
których krewni należeli do walk w przeszłym roku. 
Rozkazy te których wykonanie powierzone zostało  
dzikim Albanezykom, w y w o ła ły  największe naduży­
cia. Najbogatsi obywatele zostali aresztowani i wtrą­
ceni do więzienia, dla wymuszenia od nich pieniędzy; 
niektórzy z nich nawet nielitościwie zamordowani z o ­
stali w drodze, po odarciu ich z wszystkiego co posia­
dali. W rowach i studniach spotkać można pokaleczo­
ne trupy. S ła w n y  dowódca albański Abbas Loliotis, 
najokrutniejszy z tych barbarzyńców, m ia ł sobie po­
lecone w ykonanie  tych rozkazow. Ośm dni temu udał 
on się do miasteczka Zarkos, gdzie w łasną  ręką na 
placu publicznym zamordował dwóch starszych tego  
miasta.

Wszyscy poddani greccy którzy za interesami udali 
się do Tessalji, po og łoszeniu  traktatu przyjaźni i han­
dlu zawartego z Fortą, przybyli już do Terezza, nad­
granicznej stacji Grecji. Najprzód udali się oni do 
konsulów  Francji i Anglji, którzy odpowiedzieli im, 
że mogliby wprawdzie zasłonić ich przeciw uciskom

władz tureckich, ale przeciw morderstwom obronić  
ich nie mogą.

Niejaki Fraxyllos, naczelnik chześcjański z Palika* 
res, który zostawał w służbie Forty z piędziesięciu  
zbrojnemi ludźmi, zem k n ął z sw oją  gromadką i schro­
n i ł  się w gerach, dowiedziawszy się, że jego teśćE xar-  
chos został uprowadzony z wsi Pałania dia uwięzienia  
w Tricala i zamordowany w drodze.

Chcianoby niby utrzymać spokojność w Tessalji a 
jednak doprowadzają ludności ehrześcjańskic do roz­
paczy, i jeśli mocarstw a cbrzcśejańskie nie wmięsza-  
ją się tu na korzyść tego nieszczęśliwego kraju, wkrótce 
zostanie on zupełnie  wyludniony. Jest to bezwątph 
nia najpewniejszy sposób zapobieżenia powstań  
przeciw ucieiniężycielom. (Jour. de St. Pet.)

K on stan tynopol 1 P a źd zie rn ik a . Przyjaciele lor 
Redcliffe zanadto liczyli na w p ły w  jego, donosz. e 
w zeszłym  tygodniu, że kwestja względem patrjarchy 
greckiego, może być uważaną za rozstrzygniętą na j e ­
go korzyść. Fakt niezwłocznie zaprzeczył temu zda­
niu i dał dowód że zawcześnie opiewano zwycięstwo,  
chociaż Porta istotnie d ługo się wąchała względem tej 
nowej nieprzyjemności dla ambasadora angielskiego. 
Przedwczoraj jednak usunięcie patrjarchy zostało o -  
g łoszon e .  Ten wypadek narobił wiele wrzawy, mia­
nowicie w Kanar, gdzie grecy podzielili się na dwa 
nieprzyjacielskie obozy. Intrygi /. obu stron posunięte  
zostały jak było można najdalej, wydano wielkie su ­
my i stronnictwo zwycięskie zaledwie śmie wierzyć 
sw em u tryumfowi, tak dalece wielkie były przeszko­
dy jakie m ia ło  do zwalczenia, szczególnie ze strony 
protekcji lorda Reddiffe

Wybór now ego patriarchy da nowe pole do intryg  
między znakomitościami gminy greckiej.

—  Od kilku dni wiele mówią o powrocie do w ła ­
dzy Kjamila paszy, byłego prezesa najwyższej rady, 
który przy upadku Reszyda paszy m usia ł się usunąć, 
skutkiem nieprzychylnej postawy dla Francji w spra­
wie przekopania międzymorza Suez. Kiamil pasza jak 
się zdaje przedstawił objaśnienia dowodzące że b y ł  tyl­
ko narzędziem w tej sprawie, a Francja przebafcza mu  
jego winy i nie stawia żadnej przeszkody pow rotow i  
jego do urzędu. Mniemają że Kiamil pasza ojbejmie 
napowrót swoją dawną posadę prezesa rady, fio zaj­
mujący ją teraz pasza nic posiada zaufania członków  
gabinetu. Osoby znające śc is łe  stosunki KiatniJ paszy 
z Reszydem, upatrują w przywróceniu pierwszego na­
dzieję powrotu dla drugiego.

Kontyngens angio-tureck/ daje bardzo obfity, rnate- 
r js ł  tutejszym oowiniąrzom. Przed niedawnym cza­
sem słychać b yło  że ma się udać do Warny albo Szu -  
mli. wtem nadszedł roskaz wzywający go do Krymu.  
Nazajutrz inna, depesza nakazywała mu udać się do 
Kercz i Jenikale, wczoraj nakońiec jen era ł  m i a n  o -  
trzymał zawiadomienie, żerna się udać do B a lu p  i od­
być kampańję pod roskazami Omera. Wieczórćm dziś 
albo jutro rano zajdzie zapewnie nowa zmianą w  je­
go przeznaczeniu.

—  Rząd od kilku drii nie m iałżadnych wiatfomości 
z Azji i bardzo jest niespokojny z tego względu.

—  Listy z Krymu nie przedstawiają żadnego in­
teresu.

—  Korpus baszy-buzuków w DardaneJdih jest 
przedmiotem ciągłych obaw i niespokojności. W osta­
tnich dniach znowu liczne morderstwa popełn ione zo­
stały przez to rozkiełznane żołdactwo i Yiajpełuiły 
miasto przerażeniem.

W edług  postanowienia powziętego przez guberna­
tora i popartego przez konsulów Anglji i Ffćfjicji, nie 
wolno im wchodzić do miasta tylko bez błófji. tym  
sposobem usunięto zamięszania, które codziennie  
zmuszały do rozwijania wielkiej s i ły  wojskoCyćj.

fIndependence' Beige). 
W Ł O C H Y .

Turyn 8  P aździern ika . Jego Kr. Mość fyle^ jest j e ­
szcze cierpiący, że lekarze nie pozwalają mtłjiljzcdsię- 
wziąć podróż do Paryża w czasie poprzedniompnaezo- 
nym. Podróż ta w ed łu g  wszelkiego prawdopodobień­
stwa, opóźnioną zostanie do czasu zwołarffy, Izb, to 
jest w połowie listopada, a zapewnie dopTćro w po­
czątku grudnia Jego Kr. Mość będzie m ó g ł  udać się  
do Francji.

—  Ministrowie zajmują się przygolowańiśjni do po­
siedzeń prawodawczych. P. Cavour przygbtoVvuje pro­
jekty praw finansowych. P. Lanza minislfer Oświece­
nia publicznego, ma także liczne plany u lepszeń  
w sw oim  wydziale.

Wczoraj u s i łow an o  zgromadzić ,v Genui hO^ y mee­
tin g , w celu żądania reformy systemu podatkowego. 
Ale bardzo m ało  zebrało się na to zgromadzenie i a -  
gitatorowic mogli przekonać się że nietylko . nie zy­
skali ale owszem stracili wzięcie i że naród tnie ma 
ochoty wdawać się w kwestje, które w parlamencie 
w inny być prawnie i w ł a ś c i w i e  rostrząsane.



Według wiadomości z Neapolu rozbrojenie lazarunów 
sp o ty ka  wiele trudności i klasy zamożniejsze przera­
żone" są przypuszczeniami rozbojów i łupiestwa.

Mówią o prawdopohieństwie bliskiej zmiany gabi­
netu neapolitańskiego. ( Indep. Belge).

Korrespondenoja D z i e n n i k a  W arszawskiego.
LISTY 7. HRUBIESZOWSKIEGO, 

( D o k o ń c z e n i e ) .

Kiedy się zjadą sąsiady.
Jako poważni ziemianie,
O dobro wspólne troskliwi,
Ni p o s ł y s z y s z  tu dorady,
Ni ze s t a r s zy ch  k t oś  p o w s t a n i e  
R o z p o w i a d a ć  s w e  p r a k t y k i :
Ale wszyscy już szczęśliwi.
Mieszczą farsy w składne szyki —
Gdy zielony stolik stanie.
Stąd— choć który z gospodarzy 
Przedsieweźmie jakie zmiany.
Czy skorzysta— czy się sparzy,
Milczy— jak w grób wmurowany,
Odosobnion każdy myślą,
W sobie tylko jak mól żyje,
Etykietę usta zmyślą.
Serce ni raz nie zabije.
Słowem w całym tu p o w ie c ie  
Towarzyskiej brak nam jawy;
Są zebrania, są zabawy,
Lecz brak życia wszystko gniecie-

1 o dobrą nie brak głowę;
Jakie takie nawet bracie 
Jest tu życie umysłowe,
I Muzy mają swą schronę:
Cóż! gdy wszystko w marnej stracie 
Przez brak życia zagrzebione.

Czasem tylko gdy zawita 
Polowanko jakie w kniei 
Owa z zabaw — upowita 
Snem letargu dawnych dziei;
1 przy huku, puku, wrzawie.
Pod namiotem Niebios Pana 
Naszych uczuć nić stargana 
Jeszcze zwiąże się i zmota,
Błyśnie prawych tchnień robota,
Serce z sercem coś zamarzy:
I jak było w stare lata
Człek ze człekiem gdy pogwarzy,
Gdy zagada brat do brata 
To mu serce choć bierz z dłoni,
Tak się całe tobie kłoni.
Ale dzisiaj — rzadko kiedy 
Taka gratka się nadarza:
Trzeba żyć wśród uczuć biedy,
Bo czucie salon obraża.
Zreszlą rzadkie polowania,
Świat dziś inne ma zabawy;
Więcej w miękkość ciało skłania,
I sznuruje ducha sprawy.
Zatem u nas nasz świat modny 
Także pracy takiej głodny,
A płeć piękna chciwie łyka 
Dumasy, Balzaki, Hugi;
W głąb romansu panna wnika,
Ich intryg zna szereg długi:
Tak z książek życia treść zbiera,
Uczy się znać świat zawczasu,
1 z umysłem pełnym kwasu 
Już sobie męża wybiera.
Choć zna tylko z błędnej strony 
Świat w głów marach wypatrzony, 
Drukowany a nieżywy 
Lecz ją  nudzi już prawdziwy:
Bo pierwiosnki uczuć duszy 
Na powieści marach suszy,
Czy z romansów które czyta 
Równa w duszy jej wykwita 
Znajomość swych powinności
0  których lam nie ma w zm i*m ki?
Czyli p o l k i  a  ziemianki 
O b o w i ą z k ó w  matki włości 
Wyuczą się z brednej treści 
nTrzech muszkieterów" powieści?..
To pytanie— sami przecie
Bez słów moich rozwiążecie;
7, bólu— rzucam go na stronę.

Oto macie już spieśnione 
Nasze złe i dobre dole,
1 pszenicę i kąkole—  ______________

Jak gdzie padły — w jaką~stronę.
Obraz żywy— duszą brany,
Jak był życiem zmalowany.
Może krzywo nań patrzycie,
Może— pędzel za chropawy;
Ale trudne to są sprawy.
Taki obraz— jakie życie,
Kiedy w życia waszej nawie 
Podążycie ku odmianie.
Gdy tchów Bożych pierś dostanie,
1 ja rysunek poprawię.

Kornel Malczewski.

W S P O M N IE N IE  P O Ś M IE R T N E
O WŁADYSŁAWIE SZANIAWSKIM

( Do k  o i i c u n i e . )

Upragniony wyjazd Szaniawskiego nastąpił w r. 
1853 jesienią. Nie mógł on sarn prawie uwierzyć 
swojemu szczęściu i tej myśli, że się zobaczy jeszcze 
w życiu  z drogiemi sercu osobami, z. krewnymi, 
z szacowną Zosią, a. nadewszystko z jedyną siostrą. 
Przytaczamy pieśń jego ułożoną w chwilach ocze­
kiwanego wyjazdu pod tytułem:

M O D L IT W A .
Dzięki ci Boże, już się chwila zbliża,
Gdy na kolana padnę przed obrazem krzyża 
Co widział młodość moję, dziś mogiły chroni 
Drogich osób, po których, oko me Izy roni.
Dzięki ci Boże, żeś tyle cierpienia 
W lał w duszę moję pełną uwielbienia 
Ku Twym wyrokom, śród niedoli srogiej.
Za to mi dzisiaj świeci promień błogiej 
Nadziei, którą w Tobie z ufnością pokładam,
I najczulsze ci dzięki za nią Boże składam,
Żebrząc litości Twojej, byś mnie wrócić raczył 
Rodzinnej ziemi, błędy młodości przebaczył;
Byś mnie w drodze T w ą świętą opieką otoczył 
Abym nigdy z cnotliwej ścieżki już nie zboczył;
Bym nukoniec po długiem tułactwie i nędzy 
Jak  prawdziwy Twój czciciel, dokończył dni przędzy 
Na łonie prawdziwego szczęścia i pokoju. 
Oczyściwszy wprzód błędy w szczerym łez mych

(zdroju.
Opuścił Szan. Kaukaz, w towarzystwie j e d n e g o  

z rodaków F .  Krz. udającego się także d o  kraju za 
urlopem. Poczciwy F . Krz. umiał łagodzić w ciągu 
podróży tęsknotę, która coraz go bardziej dręczyła im 
bardziej zbliżali się do miejscrodzinnyh, pragnął S z a ­
niawski w jednej chwili stanąć u kresu. Ale też ża ­
dnego miejsca nie mijał, aby nic zanotować kilku o 
nim myśli, nic związać kdku rymów, Iv iz la r ,  M oż- 
dok. Stawropol, D in ,  Aksaj, Sławiańsk, koleją sto 
j ą  podpisane pod ulotnemi wierszykami, kreślonemi 
w drodze, któremi ulgę sobie niósł w niecierpliwej 
tęsknocie.

Stanął nareszcie Szaniawski ua ziemi Lubelskiej, 
trawiony żądzą rychlejszego przybycia do kresu.— 
Lecz  tu już  dowiedział się, że najbliżsi z jego  kre­
wnych, a nawet siostra, która była przedmiotem ty­
lu, utęsknień i marzeń, jakoby już nie żyła. — 7  tern 
większą pośpjesznoscią zdążał do Czmierników do 
przyjaciela i krewuego. Lecz nie przeczuwał że tu 

,się miałą dopełnić czara jeg o  smutków. Ow pro­
boszcz ksiądz Wojciech, co go to od dawna pragnął 
przyjąć w  gościnne progi) o którego domu wspomi­
nał Szaniawski jak o porcie do którego miał zawi­
nąć no tyloletniej żegludze, ów proboszcz staruszek 
złożony śmiertelną chorobą, dogorytyał nąłożu śmier­
ci. Szaniawski przybrł aby mu zamknąć powieki do 
suu wiecznego i pochować ostatniego z bliskich j e ­
go sercu.

Odtąd Szaniawski nie może się oprzeć dręczącej 
go melaneholji. W e własnym kraju śród nieznajo­
mych, obojętnych dla niego osób, śród młodszego 
pokolenia, gdy się spodziewał żotu wszystko będzie 
dla niego jednem wielkiem rodzeństwem, był to cios 
straszDy dla jego zbolałej duszy gdy się znalazł tak 
osamotniony. Ó w  jego , ideał szacowna Zosia, po 23 
latach niewidzenia, przemieniła się do uiepoznania. 
pod każdym względem. Foczął tęsknić do niedawno 
z takiem wylaniem żegnających go kolegów. Przy­
były z nim F. Krz. wydał mu się jakby bratem r o ­
dzonym, jedynym na tej ziemi przyjacielem. W  L u ­
blinie i Warszawie nie mógł się obejść bez niego: — 
Lecz  szczególne wydarzenie pojednało go z życiem 
tutejszem. Jednego razu w Warszawie w jakiemś 
towarzystwie przysłuchując siętoczonym rozmowom 
i wtrącając się do nich więcej dla przyzwoitości niż 
dla pobudki wewnętrznej, zasłyszał wymówione na 
zwisko swojej siostry pani Z. której śmierć już da­

wno opłakał. To imie magiczne jakby z letargu go 
obudziło: rzucił się z siedzenia i zawołał:

— Uzy pani ją  znała kiedy 2a życia?
— Jakto  za życia? odrzekła z a p y t a ń 8 dama. To 

jest dobra moja przyjaciółka, z którą co dzień się 
widuję. Mieszka tu w Warszawie niedaleko przy u- 
licy Sto Jańskiej.

—  Ab pani, to moja siostra, o której śmierci da­
wno mnie zapewniono.

I jednej nie tracąc chwili, wybićgł z pośród towa­
rzystwa spiesząc do wskazanego domu przy ulicy S. 
Jańskiej. Tak wciągu kwadransa odzyskał jedyny 
skarb jaki mu na tej ziemi pozostał, tem droższy dla 
niego, iż go miał za stracony i tylu już łzami opła­
kany.

Odtąd dla Szaniawskiego zaczyna się nowa epo­
ka. Jakby odrodzony, w własnym kraju, obok ko ­
chanej siostry, pędzi w Lublinie dnie wolne, uprzy­
jemnione ciągłą przytomnością i ożywione troskli­
wością wylanej dla niego siostry i siostrzenic, które 
całe starania poświęcają około wujaszka, słuchają 
jego opowiadań, lub czytają z nim książki.

Silnej był budowy Szaniawski, zahartowany nie­
wygodami i eiągłemi wyprawami Kaukazkiemi. Zda­
wało się że długo jeszcze będzie się cieszył tem ży­
ciem spokojnem do jakiego tyle lat tęsknił. Nie znał 
prawie co to chorować. Ale tembardziój położenie 
jeg o  zdrowia było niebezpieczne i stan wątpliwy.— 
Razem upomniały się o swoje, choroby i niemoce, 
które tak długo zwalczał. Na półtora tygodnia przed 
śmiercią opanowały one tę silną Organizację co zda­
wała się z nich najgrawać; a w d. 5 marca b. r. u- 
derzenie apoplektyczne przy najśpieszniejszym r a ­
tunku przecięło pasmo jego  żywota, osierocając całą 
duszą oddaną mu siostrę i jej córki, które widzieli­
śmy ubolewające nad jego ciałem, w owym dornku 
w Lublinie.

Władysław Szaniawski we wszystkich położeniach 
życia najwyższą okazywał religijność. Przeczuł on 
bliski swój koniec i polecił siostrze aby za duszę je ­
go we wszystkich kościołach w Lublinie, była od­
prawiona w iednym dniu msza święta. Ta  to mocna 
wiara utrzymywała wczystości jego charakter, i śród 
najsprzeczniejszych igraszek losu, upaść mu nie do­
zwoliła.

Przytaczaliśmy wyjątki z jego zbiorku ryinotwor- 
czego, nic przysądzając, im wielkiej wartości poety­
cznej, ale jako  skazowkę usposobień człowieka, któ­
rego ży wot jes t  jak  piękna księga, wiele mogąca na­
uczyć każdego, ktoby szukał żywego wzoru wytrwa­
łości i cnot użytecznych. A jeżeli nas zajmują i na­
uczają zmyślone charaktery i sytuacje powieści j a ­
kiej, jeśli się tam zachwycany pięknością i potęgą u- 
czuć które nam ku nauce tworzy i uosobią wyobra­
źnia powieściopisarza; sądziłem za użyteczne skre­
ślić te ulotne wspomnienia o człowieku, który nie­
dawno pośród nas istniał, a między przyjaciółmi i 
znajomymi pozostawił błogą pamięć cnót rzadkich 
uczuć najszlachetniejszych. R7. D.

Patentowane Maszyny do sp iesznego czyszczen ia  
i os t rzen ia  noży s to ło w y c h .u sk u te c z u io n e  p o d łu g  modelu z w y -  
s taw y ca łeg o  św ia ta  w  Londynie .po  cenac h  znacznie  zniżonych 
są do nabycia przy  ulicy Miodowej Nro 497 n .1. Pika. op. m. War-

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
Ił. M cm . Boscy Maks. i Manr. o b .  z Lipy. G ra b o w s k i  Mie­

c zys ław  ob .  z Y a g ie ro w ć j  w o l i  G a rb o w ie c k i  Ign .  ob. z S o '  
wiśj  w ol i .—  H. L itew . Micewicz L a d .  o b .  z W ielkobola .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
D o m a ń s c y  E d w a r d  o b .  do R o ż en k a  i D am azy  o b .  d o  Z a ­

les ia .  T rze t rzew iń sk i  Leon o b .  do  C h o d a k o w a .  Z a b ło ck i  J ó ­
zef o b .  d o  Ju l i s z e w a .  __<

TEATR W I E L K I .  Jutro: Lalka norym bergsko- 
Gizella.

—  W k r ó t c e  w t ea t rz e  r o z m a i t o ś c i  d a n ą  będzie  
n o w a  k o m e d j a  ?. f r a n c u s k i e g o  t f ó m a c z o n a ,  p o d  ty*'
Trzy wizyty.

Dziś rano stopni ciepłą 5, \yczoraj w południe 1L 
Wysokość wody na Wiśle stóp 2.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Tabela wV' 
granych 3ej klassy 86ej lotcrji klassycznej.

Kolej Ż e l a z n a  W a r s z a w s k o  -  W ie d e ń s k a .— 
ciągi o d c h o d z ą  z W arszaw y:  o godzi ,  tj3/* r®11̂  
o so b o w o - to w a r o w y  do Granicy i Łow icza;  o 
dżinie 5tej po po łudn iu  osobow y  (Szne leug)  <j‘ 
dranicy i Ł o w i c z a ;  o godzinie dtej po p o łu J fh  
o so b o w o - to w a ro w y  do Ł o w ic z a .— Pociągi prz? ' 

ohodzą do W arszaw y,  o godzinie 9*/4 rano o so b o w o - to w a ro w i  
z Łowicza;  o godzi. 6tej po południu osobo w o - to w a ro w y  i fitJ 
niby i Łow icza;  o godzin ,  l i t e j  W' w ięczó r  osobow y  ( S z n d 1' 11-.

V drukarni J. Unger. — W olno  drukow ać . —  W arsz aw a  dnia ń f 17J Października 185^ roku. —  S tarszy  C enzor  F .  S o b i e s z c z a ń s k i.


